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Pytania— jakiś jes t  współczesne znaczenie h istoryi— o ile nauka 
z niej wysnuta znajdzie zastosowanie w życiu, jakie są środki, przez 
które może ona dopiąć swych rzeczywistych lub zewnętrznych ce
lów, pytania te powtarzamy, nie są nowe. Zwracały one na sic 
uwagę wielkich myślicieli starego świata i dziś jeszcze stanowią nie
wyczerpany przedmiot uczonych sporów. Ważność ich jest niewąt
pliwą, tern bardziej , że mają one ścisły związek z zadaniem moral
nego i umysłowego ukształeenia—-a  trem samem z losem przyszłych 
pokoleń.

W s c h ó d  , w ed le  z a sad n iczy c h  w a r u n k ó w  s w e g o  ż y c i a ,  n ie m óg ł  
u cz es t i i ic zyć  w ro z w ią z a n ia  teg o  ro d z a ju  p y ta ń .  N ie  w c h o d z i ły  one 
n igd y  w  z a k r e s  dz ia ła ln ośc i  m y ś l i  w sc h o d n ieg o  c z ło w ie k a .  —  Dla  n a 
r o d ó w  a z y n ty e k ic h  nie  b y ła  o b cą  ta  w r o d z o n a  k ażde j  j e d n o s t c e  po
t r z e b a ' —  zn a ć  sw oją  p r z e s z ł o ś ć 5 c i e k a w o ść  ich j e d n a k  ł a tw o  s ię  z a 
s p a k a j a —  tab l icam i  g e n e a lo g ic z n c m i , su ch em ;  sp is ami w y p a d k ó w  i 
p ie śn ią  h i s to r y c z n ą .  J a k k o lw ie k  t r e ś ć  ty c h  p o m n ik ó w  p r z e d s t a w i a  
dla  o bce g o  b a d a c z a  , b o g a t y  a c z  j e d n o l i t y  po w ię k s z e j  c z ę ś c i  n ia te -  
r y a ł — nic m o g ła  o n a  j e d n a k  na  swej z iemi r o d z inn e j  p r z y ją ć  fo rm ę  
n a u k o w ą  lob ob le c  s ię  w s z a t ę  u tw o r ó w  s z tu k i .  K r o n ik a  i p ie śń  
m o g ą  b y ć  w ie r n ć m  odbic iem t y l u  n a r o d o w e g o  —  lecz  nie  s ą  w s ta n i e  

s łu ż y ć  j a k o  ś r o d k i  do k s z t a ł c e n i a  się u m y s ło w e g o .  J a s k r a w o  i na
m ię tn i e  m a lu ją c  ludow i  p r z e s z ł o ś ć  —  nie d a j ą  m u  o na  w ca le  j a s n e g o  
p o jęc ia  t e r a ź n i e j s z o ś c i .  W s c h ó d  ż ą d a ł  od  h i s to r i i  p o w ie ś c i  a  n ie  na
u k i —  i d la  le go  p o p r z e s t a w a ł  n a  n ę d z n y c h  p o dan iach  h i s t o r y c z n y c h ,  
Ogólnem u j e g o  r o z w o jo w i  o d p o w ied n ich .  Jo d y n y  w y ją t e k  s lan o w ią  
ś w i ę t e  k s ięg i  h e b r a j c z y k ó w .  M ówim y tu, nie o w i e c z n c m ,  w y ż s z ć m  

nad  sądy  lu d zk ie  zn a c z e n iu  b i b l i i — le c z  o tern b o g a c tw ie  n au k  m o 

r a l n y c h ,  m ą d r o ś c i  ż y c io w e j  i g łę b o k ie j  p o c z y i ,  w  k t ó r e  ona  ta k  ob 
fituje . Z  te g o  ź r ó d ł a  c z e r p a ło  plemię  r o z p r ó s z o n e  dziś  po p o w ie r z 
c hn i  z i e m i ,  t ę  za d z iw ia j ą c ą  m oc  i w y t r w a ł o ś ć ,  z  j a k ą  zn o s i ło  c i ę ż 

k ie  b r z e n i ie  n i e p r z y ja z n e g o  mu lo su .  P i e r w s z e  p r ó b y  ro zw iąz an ia  
z a jm u j ą c y c h  n as  ob ec n ie  k w e s ty  i —  w id z im y  u n a r o d ó w  s t a r e g o  k la 

s y c z n e g o  św ia ta .

Grecy i Rzymianie nie tak jak my zapatrywali się na historyę, 
Dla nich była ona więcej sztuką aniżeli nauką. Taki pogląd wypły- 
v\ał naturalnie z całego porządku rzeczy i zasad antycznej cywiliza- 
cyi. Zadaniem greckiego dziejopisarza było przedewszystkićm wzbu
dzić w czytelniku uczucie piękna lub moralności. Do tego celu przy
łączał się niekiedy inoy , więcej dodatni. Doświadczenia polityczne 
przeszłych pokoleń powinny były służyć za przykład i naukę dla 
przyszłych. «Będę nader szczęśliwym, mówi Tucydydes, jeżeli pra
ca moja okaże się pożyteczną dla tych, co szukają wiarogodnych świa
dectw o czasach ubiegłych —  a więc o tein, co zwykłą koleją rzeczy 
ludzkich znowu powtórzyć się może.1)  Ten praktyczny kierunek wy
raził się jeszcze wybitniej w pismach liisloryków rzymskich; w naj
piękniejszym jednak okresie literatury tego narodu, miały one za
wsze krom tego na celu stronę moralno - estetyczną człowieka. Ści
sły związek dziejów z życiem, czerpiąceni z  nich wielostronną nau
k ę —  dawał historyi znaczenie jakiego dziś, pomimo uczynionych 
W niej od tej epoki postępów, nie posiada. Cyceron nazwawszy ją 
nauczycielką życia (m a g is tra  i n ta e j , wyraził tym sposobem panu
jący u starożytnych pogląd.2)  Wierzyli oni w potęgę przykładów. 
Wżyciu ich, daleko mniej skornplikowanem, jak życic nowych naro
dów , dość często powtarzały się jedne i też same objawy — dla te
go zastosowanie doświadczenia wysnutego z przeszłości, było nader 
możtiuem. Obywatel rzymski, szczególniej w ostatnim okresie rze- 
czypospoiliej, w czasach najwyższej potęgi tego mocarstwa — nic 
mógł się obyć bez rozległego ukształcenia historycznego, —  w braku 
którego wszelka działalność polityczna była niepodobną. To pojęcie 
o praktycznćm znaczeniu historii zachowało się i za cesarstwa. Naj
wyraźniejsze świadectwo potwierdzające nasze słowa, znajdujemy

i )  I. 22.
*) De orat. R>

w  biogra f i i  A le k s a n d r a  S e w e r a ,  n a p i sa n e j  p r z e z  L a m p r i d l u s z a : — • 
„ S e w e r  u ż y w a ł  s z cze gó ln ie j  do r a d y  m ę ż ó w  zn a jący c h  h i s to r y ę  i py
t a ł  i c h , j a k  w tym lub ow ym  w y p a d k u  p o s tęp o w a l i  d aw n i  c e s a r z e  
r z y m s c y  lub n ac ze ln i cy  in n y ch  n a r o d ó w . 3)

P r z y  ta k im  k i e r u n k u ,  p łod y  s t a r o ż y tn e j  h is to r io g ra f i i  nie m o g ły  
m ieć  ż a d n e g o  p o d o b ie ń s t w a  do n o w o c z e s n y c h  dz ie ł  n a u k o w y c h ,  k l ó -  
r e  mniej lob w ięcej n oszą  na so b ie  p ię tn o  p r a c y  gab in e to w e j .  D z ie 
jo p i s a r z e  G r e c y i  i R z y m u  należe l i  po w ię k s z e j  cz ę śc i  do w y ż s z y c h  
k la s  s p o ł e c z e ń s t w a 4)  i c z ę s t o  op is y w a l i  t a k ż e  w y p a d k i ,  k tó r y c h  b y 
li u c z e s t n ik a m i  lub św ia d k a m i .  S t a r a l i  s ię  on i sw o im  o p o w ie ś c io m  
n a d a ć  j a k  n a jw ięce j  p ię k n a  i j a s n o ś c i  —  u cz y n ić  j e  p r z y s tę p u  cmi dla  
o g ó łu  cz y te ln ik ó w .  F o r m a  e s t e ty c z n a  s ta n o w i ł a  n i e z b ę d n y  w a r u n e k  
d o b re g o  p r z y j ę c i a  u tw o r u .  Alo  p r z e z  e s t e ty c z n o ś ć  f o r m y  r o z u m ie l i  
oni nie sam ą  p ię k n o ś ć  w y k ł a d u —  lecz  s z t u c z n y ,  p o d łu g  o g ó ln yc h  
p r a w id e ł  d o k o n a n y  u s t r ó j  i b u d o w ę  m a te r y a ł ó w .  H i s t o r i a ,  w ed le  
s łó w  L u c ia n a  , to  s io s l r z y c a  p o c z y i — a h i s to r y k  pow in ie n  być  p o d o 
b ny m  do r z e ź b i a r z a ,  k tó r y  nic tw o r z y  m a n n o m  ani m e ta lu  —  Incz  
n a d a je  i;n ty lk o  p o s ta ć  p i ę k n ą , ;’)  W  t e o r e t y c z n y c h  b ad a n iach  nad  
fo r m a m i  w ła s c iw e m i  d la  d z ie ł  h i s t o r y c z n y c h  i nad s to s u n k ie m  ich do 
s z tu k i  w o g ó l e —  w y r a z i ł  s ię  k ie r u n e k  d u c h a  o b u  n a r o d ó ‘,v s k ł a d a 
ją c y c h  k la s y c z n ą  s t a r o ż y tn o ś ć .  G r e c y  żąd a l i  s z c ze g ó ł ; , i ć j  p i e z y i __
R zy m ian ie  r e t o r y k i , 0)  Z r e s z t ą  o s t a t n i a  b y ła  k o n ie c z n y  ni w y n ik ie m  
z n a c z e n i a ,  j a k i e  m ia ła  w y m o w a  w ż y c i u  p u b l iczn em  o b y w a te la  s t a 
reg o  św ia ta .

T y m  s p o so b e m  h i s to r i a  m a jąc  na ce lu  to e s t e ty c z n ą  s t r o n ę  d u 
ch a  lu dzk ie go-—-to  z n o w u  s fe ro  p r a k t y c z n e j ,  ob y w a te ls k ie j  d z i a ła l 
n o ś c i ,  s t r a c i ł a  ś c i s ło ś ć  w ła ś c iw ą  n a u c e .  B a d a n i e ,  w dz i s ie jsze  111 j e 

g o  p o j m o w a n i u ,  k r y t y k a  f a k t ó w —  p r a w i e  że  nie i s tn ia ły .  Miejsce 
ich  z a s t ę p o w a ła  u  w ie lk ich  p i s a r z y  w r o d z o n a ,  w s p a r t a  d o ś w i a d c z e 
n iem  z d o l n o ś ć  r o z r ó ż n i a ć  w ia d o m o ś c i  p r a w d z iw e  od b i e d n y c h —  i p e 
w ny  s ieb ie  p o g lą d  na w y p a d k i .  N a d to  n a j le p s z e  u t w o r y  h i s t o r y k ó w  
s t a r o ż y tn y c h  są  to m o n o g r a f i e , z a w i e r a j ą c e  j e d n o  w a ż n e  z d a r z e n ie  
lub ko le j  w e w n ę t r z n y m  w ę z ł e m  z w ią z a n y c h  w y p a d k ó w .  P o ję c i e  o 
d z ie jach  p o w s z e c h n y c h ,  ł ą c z ą c y c h  w j e d n ą  ro d z in ę  r o z g a ł ę z i o n e  
p lem iona  r o d u  lu d z k ie g o ,  b y ło  zu p e łn ie  o b c e m  dla ś w ia ta  p o g a ń s k ie 
g o  i j e d y n ie  ty lk o  pod  o ż y w c z y m  w p ły w e m  c h r z ę ś c i  ans  lw a m o g ło  s ię  
p o ja w ić .  G łę b o k a  m yś l P o l ib iu sz a  w z g lę d e m  n ie d o s t a te c z n o ś c i  d z i e 
jó w  p o jc d y ń c z y c h  n a r o d ó w ,  w ed le  k t ó r y c h ,  po w iad a  011, t a k  mało  
m o ż n a  sąd z ić  o ogó ln ym  p o s tę p i e  h i s t o r y i ,  j a k  z  o dd z ie ln ie  u w a ż a 
n y c h  c z ło n k ó w  c i a ła  o p ię k n o śc i  ca łe g o  o r g a n i z m u 7)  — m y ś l  ta  p o 
z o s t a ł a  b e z  s k u tk u  w w ła s n ć m  n a w e t  j e g o  d z i e l e ,  ró w n ie ż  nic b y ła  
w y p e łn io n ą  o b ie tn ic a  D io d o r a  s y c y l i j s k i e g o 8)  —  o p o w i e d z i e ć  d z i e 
j e  c a ł e g o  ś w i a t a  j a k  g d y b y  h i s t o r y ę  j e d n e g o  p a ń s t w a .  
L e c z  z a - t o  z  drugie j s t r o n y  j a s n o ś ć  i z a k r e s  t r z e c i  czy n i ły  s t a r o 
ż y t n e g o  d z i e jo p i s a  n a d e r  s w o b o d n y m  w zg lę d n ie  o b r a n e g o  p r z e d m io t u .  
Z a p a ł ,  z  ja k im  s ię  b r a ł  do d z i e ł a ,  nic s ty g ł  p r z e z  u p r z e d n i e  s p r a w 
d zan ie  l i c zn y ch  a r ó ż n o r o d n y c h  ź r ó d e ł ,  z  k t ó r y c h  c z e r p a ć  musi w ia 
d o m o ś c i  n o w y  h i s to r y k .  W y r a ź n i e  o z n a c z o n y  cel  p r a c y  , nie za c ie 
r a ł y  s k o m p l ik o w a n e  u b o cz n y  ty lk o  z w ią z e k  z nim m a ja c c  w y p ad k i .  
T u c y d y d e s  w n ie ś im e r l e ln e m  dz ie le  s w o j e m , p r z e d s t a w i ł ,  ca ły  b ieg  
w o jn y  p e lo p o n c s k ie j—  n ie u w a ż a ł  j e d n a k  z a  p o t r z e b n e  w s p o m n ie ć  o 
w c w n ę l r z n e m  życ iu  u w o c z e s n y c h  A t e n ,  o ś w ie tn y m  s tan ie  s z t u k  i 
n au k .  B r a k  p e łn o śc i  w y n a g r a d z a  on  so w ic ie  je d n o l i t o śc ią  t r e ś c i  i  
p rzy  t a k i c h  ty lk o  w a r u n k a c h  m oż l iw em  p ię k n em  f o r m y .  O b o k  d z i s i e j 
s zeg o  p o jm o w a n ia  o b o w iąz k ów  d z i e jo p i sa rz a ,  t a k a  w y łą c z n o ś ć  p r z e d 

3) Masinie* Severus ad consulendmn adhibuil c o s , qui historiain norant, requi- 
rens quid in talibus causis , qu:iles in disceptatione versabant, imperatores 
vel Itomani, vel aliarum gentiutn fecissent. — Aclius Lampidius in Sev. c. 
16. Z tych słów można wnioskować, że mężowie ci stanowili rodzaj tajnej 
rady cesarza.

4) Suetonius — de clar. orator, cap. 3.
5) Ouomodo historia sit conscribenda, cap, 45 et 51.
6) U lric i— Characteristik der antiken Historiographie — p. 301? 302,
7 ) Prooem.
8) t ,  3.
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miotu nie jes t  dozwoloną, Lecz starożytni,  jakeśmy lo wyżej po
wiedzieli, zapatrywali się na wypadki z punktu nie ogólno-history- 
cznego ale czysto nacyonalnego i nie przypuszczali innego związku 
pojawów , opjrócz lak zwanego pragmatycznego —  i nie wdawali się 
w rozbiór niezliczonych sprężyn poruszających społeczeństwa ludzkie. 
Bez mozołu podejmowali oni lekkie brzemic mntcryałów historycz
nych , przekazane im przez poprzedników — i śmiało poddawali je 
swemu osobistemu celowi estetycznemu lub obywatelskiemu. Osoba 
greckiego lub rzymskiego historyka nie ukrywa się za kreślonym 
przezeń obrazem : przeciwnie wtrąca on w opowiadanie własną oso
bistość i używa całej sz tuki,  ażeby przelać w czytelnika swój po
gląd na opisywany przedmiot. Nie wznosząc się do rozważania lo
sów* całej ludzkości, starożytni zniżyli historię do stopnia urywko
wej opowieści i zostawili wspaniałe w tym zakresie pomniki, któ
rych niezrównana piękność nie powinna zawstydzać dziejopisarza na
szych czasów, albowiem jego zadanie jest inne, więcej skompliko
wane.

Niezmierna masa nagromadzonych przez tyle wieków źródeł dla 
naszej nruk i ,  przestraszyć może najśmielszego i najbardziej przed
siębiorczego badacza. Tymczasem ta masa powiększa się codziennie 
przez odkrycia nowych, dotąd nieznanych pomników albo przez bliż
sze rozpatrzenie się w takich , na które dotąd należytej nie zwraca
no uwagi. U wszystkich europejskich narodów spostrzegać się daje 
tożsama dążność — do zebrania w jedną całość wszelkich pozostałych 
zabytków i^podań własnej a dawno ubiegłej przeszłości. Olbrzymie 
prace frnncuzkich benedyktynów i pojedynczych uczonych 17 i 18 
stulecia nikną w obliczu podobnych przedsięwzięć naszego wieku, 
Światłe uczestnictwo rządów podaje środki do wypełnienia dzieł, nie
wykonalnych siłami osób prywatnych* Jednocześnie z wyborncini wy
daniami latopisów i akt koronnych państw europejskich— przedsię
biorą uczone ekspedycyc do innych części świa ta, dla odtworzenia 
śladów znikłych eywilizaeyi i narodowości. Niemczone monografie 
obznajmi tją czy Setników z rezultatami nowych odkryć i wskazują sto
sunek icli do poprzedniego stanu nauki. J  sam obszar źródeł dzie
jowych rozszerza się bezustannie. Oprócz ustnych i piśmiennych 
świadectw wszelkiego rodzaju, od pieśni ludowej do aktu publiczne
g o — przyjmuje on pomniki sztuki i w ogólności wszelkie płody dzia
łalności ludzkiej, charakteryzujące pewną epokę lub naród. Bez 
przesady można powiedzieć , że niema nauki, którnby w swych re 
zultatach nie wchodziła w zakres his tory i powszechnej, mającej na 
celu przedstawić wszystkie koleje i wpływy, jakim podlegał ziemski 
żywioł ludzkości. Lecz upadając z jednej strony pod ogromnym na
wałem materyatów, których pokonać żadna praca ludzka nic jest 
w s ta n ie  —  z drugiej dziejopisarz częstokroć znajduje się w konie
czności własnemi przypuszczeniami i domysłami zastępować zupełny 
brak świadectw piśmiennych. Oczywiście, żc przy dzisiejszym sta
nie his toryi , musi się ona wyrzec pretensyi do estetycznego wykoń
czenia formy, możliwego jedynie przy ścisłem oznaczeniu treści  — 
i dążyć do innego e d u , a mianowicie, izby p r z y w i e ś ć  r ó ż n o 
r o d n e  ż y w i o ł y  s w o j e  do  j e d n e j  c a ł o ś c i  n a u k o w e j .

Azali wypełniła ona to zadanie? — ośmielamy się twierdzić że 
nic wszystkie dzieła tyczące się dziejów powszechnych, jakie się po
jawiły w przeciągu bieżącego stulecia, jakkolwiek sława ich może 
być wielką, usprawiedliwiają naszą przeczącą odpowiedź. Począwszy

od 24 ksiąg historyi powszechnej Jana Millera, które tak słabo od
powiedziały wielkim oczekiwaniom , wznieconym przez imię i obie
tnice a u t o r a - - d o  wielotomowego lecz miernego dzieła Cantu, nie- 
zasługującego na pozyskany rozgłos—  widzieliśmy szereg mniej lub 
więcej niefortunnych prób urzeczywistnić ideał historyi powszechnej. 
Przypisywać to niepowodzenie nieudolności pracowników, byłoby nie- 
sprawiedliwem, zwłaszcza obok ogromnych postępów, jakie uczyniła 
historia od początku tego stulecia. Przyczyny leżą nieco głębiej* 
Z a w i e r a j ą  s i ę  o n e  w b r a k u  ś c i s ł e j  m e t o d y  i w n i e d o ś ć 
j a  s n e m  p o j m o w a n i u  i s t o t n e g o  c e l u  n a s z e j  n a u k i .

Największy historyk XIX, wieku, Niebulir, silnie uczuwał te nie
dosta tki—  i nikt nie może mu dorównać pod względem zasług wy
świadczonych historyi. Mówimy tu nic o rezultatach jego badań nad 
starożytnościami rzymskiemiI— lecz o metodzie krytyki historycznej, 
tak przez niego wydoskonalonej i o całym jego poglądzie na naukę. 
Można powiedzieć, ze krytyka przed Niebuhrem , była owocem oso
bistego talentu, jak u starożytnych. Wyższość nowych dziejopisa
rzy zależała na większem oczytaniu i nabytej wprawie korzystania 
z ogromnego materyału. Pewnych i ogólnych prawideł w tyin wzglę
dzie nie było. Stworzył  je  Niebuhr pracując nad dziejami rzym
skiemi. Nadmienić jednak należy, że  spotkał go los,  jaki nierzad
ko jest udziałem wielkich umysłów, na drodze odkryć i wynalazków. 
Kolumb zaniósł z sobą do mogiły przekonanie, iż odkrył drogę do 
wschodniego brzegu Azyi. Wiadomo jes t  także mniemanie Niebuhra 
o najdawniejszych pomnikach historyi, rzymskiej : sądził on , źe te 
pomniki zawierające jaknajprawdziwszc i najwiarogoilnięj.sze świade
c twa, podpadły zmianom i skażeniu pod piórem późniejszych pisa
rz ów rzymskich. Zadaniem przeto krytyki historycznej był rozkład 
retorycznych opowiadań Liwiusza na ich najprostsze części składo
we i odtworzenie pierwiastkowych dziejopisarzy. Oczywiście cel ten 
niemógł być osiągniętym, lecz dążąc kuniemu, wykrył Niebuhr isto
tne zasady krytyki dziejowej. Wskazał  on nam , jak należy pojmo
wać źródła i do jakiego stopnia zasługują one na wiarę. Wpływ 
raz danego przykładu okazał się niebawem. W  trzynaście lat po 
wyjścia pierwszej edycyi historyi rzymskiej —  zjawiła się krytyka no
wych dziejopisarzy Ranke’g o s) ,  dzieło niewielkie, lecz wzorowe, 
w którein z świetnem powodzeniem zastosowane zostały nauki wiel
kiego mistrza. Dziś Rankę jes t  głównym przedstawicielem krytyki 
historycznej w N ie m c z e c h .  Liczni j e g o  u c z n io w ie  u t w o r z y l i  s z k o ł ę ,

której działalność skierowana szczególniej do obrobienia zabytków 
średniowiecznych , przyniosła już obfite korzyści. —

Zresztą zasługa Niebuhra nie ogranicza się jedynie na wprowa
dzeniu nowych i pewnych zasad krytyki. Będąc jeszcze młodzień
cem , wypowiedział on w swej korespońdencyi prywatnej, kilka śmia
łych i żywotnych myśli względem konieczności dania historii nowych 
podstaw, opartych na naukach p rzyrody ,10} Znaczenie historyczne 
ras ludzkich nie uszło jego uwagi — nie udało mu się jednak roz
winąć w zupełności i zastosować w praktyce swych domysłów w tym 
tak nader ważnym przedmiocie. Jakkolwiek-bąć badania jego o et
nografii Włoch i w ogólności starego świata , służyć mogą za  punkt 
wyjścia i za wzór dla dalszych tego rodzaju dociekań. (C.d.n.)

9) Leop. Rankę, zur Kritik neuerer Geschiehtsschreiber 1834.
10) JLebensnaehrichten uber B. G. Niebuhr. I, 44.

O b ró t h a n d lo w y  w  G a lic y ! , w  K r a k o w s k ie  an i n a  B u k o w in ie  w  m ie s ią c u  W rz e ś n iu  185 2 .
( Ob, Nr, 3 0 , 37, 40 i 4S Dod. tyg.)

W p r  o w a d z o n o 
(wagą na funty)

(lo Galicyi w Kra
kowskie

na Buko 
wine

Rawcłny surowej . funtów 462,50 1712.52 532
Araku, rumu, likworów . 7900.09 19516.74 458.54
Futer i skór . . . . 0129.60 82.36 87367.°°
Ryb świeżych i śledzi 29936.50 16279.82 321.4°
Z b o ż a :  Pszenicy . , . 461066.00 11173S7-00 646159.°°

„ H reczk i , prosa,
kukurudzy , żyta 751085.°° 869254.12 4181110.°“

w Jęczmienia i sło
du, tudzież owsa 92180.°° 333129."° 47818.“°

Skór wyprawnych . 6083.811 368.25 565 .°1
Łoju , . . . 53527,°° 1690.10 6655.°°
Cukru rafinowanego i fa-

ry n y . . 8223.°4 31091.94 477.»9
W ełny 316591.33 20988.82 749429.24
Żelaza . . . . . . 296865.°°
Bydła rogatego i nieroga-

f c i z n y ........................ 1541. 328. 8302.
Koni . . . . ♦ 195. 25. 1 1 1 .

W y w i e z i o n o z Galicyi z Krako
wa

z  Buko
winy

Skór i futer. funtów 5684.08 24*22 3.4 5 185287 |
Potażu . . . _ — —
| W e ł n y .............................. W 3928 5.88 30925.97 —
Wyroków żelaznych . » 199637,9 7 2&868.00 868412
Drzewa i budulcu, . stóp ku bicz. 447682. — 57200 1

Uzupełniając niniejsze podania dodajemy niektóre bliższe szcze
góły przewozu artykułów krajowych do Prus na Polskę w miesiącu 
W r z e ś n i a  r . b . , według raportów komory celnej z Polski do Prus 
w Nieszawie 5 (O b .  Nr, 43, Dod. tyg.}

Wywieziono w Wrześniu r, b.
Sosen s z t u k ................. , . 15092 w cenie szac,
Dębów „ * , . , . . .  4227 „ ?)
Jodeł » . . . . . . .  698 „ 5,

49950 Rub. śrebr,  
5280 ,j 
2000 „ „
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Potażu pudów . - 1021 w cenie szac. 1700 Rub, śrebr
Płótna grubego  ̂

worowiny ( pudów 221 w 33 300 „ 33

Konopi pudów. , . 685 3) 33 2000 „ 33
A niż u 3) * * 52 >3 33 100 „ 33
Skórek jagnięcych sztuk . 150 33 33 150 33

Naczynia drewnianego pudów .3 w cenie szac.
Wina w ę g ie r s k i e g o ..................  10 ,, ,,

3 Bub. śrebr 
30 „

Ogółem 0151.3 Bul). śrebr. 
czyli blisko: 1)0000 fl. M. 

Raport dodaje, że liczba vSzyprów G a l i c y j s k i c h  wiodących 
statki do Gdańska była 5 ;  a flisów 001.

lly k iiz  produkcyi i pr»eda*y  soli w  wrzesnin r. 1852
w  z e s t a w i e n i u  z  m i e s i ą c e m  w r z e ś n i a  r .  i 8 5 f .

(O b. Nr. 32 , 37, 40 i 48 Dodat. tygod.)

P r o d u k o w a n o  c e tn a ró w :

W  w r z e ś n iu  1 8 5 2  W  w r z e ś n iu  1 8 5 1 .

5 2 , 6 3 3 . 40/ 100 4 6 , 3 0 9 55/ 10o
W i ę c e j  r .  b. 6 3 2 3 85/100

B * r z e d a n o  cetnarów:
W  wrześniu 1852 W wrześniu 1851.

40,9188«/loł 40,22 l'i5/ 100
Więcćjr. b. 69755/100

Opisy obrazów  znaj duj acy cli się w  kościołach miasta Lw ow a.
P r z e z  F e l i c y a n a  I > o b c § k i e a o .

(O b. N. 27 , 30, 31 , 32, 34, 35, 36, 37,38,

M Ł o ic ió t  a r c h i k a  t e d r a  l n y .
( Ciąg dalszy. )

Jak wiadomo kościół ten ma tytuł Wniebowzięcia Panny Maryi, 
to też i dążność artysty w tych utworach ku uwielbieniu lej królo
wej niebios zwrócona została. I t ak ,  nad samym wielkim ołtarzem, 
na środkowym łuku sklepienia, wyobrażona jest  Matka Najświętsza 
królująca w niebiosach, w jednem reku trzyma berło , drugą daje 
archaniołowi Michałowi skinienie, który ukazuje się niżej na obłoku, 
z tarczą i wymierzoną włócznią ku ziemi. Jest- to wyobrażenie, obok 
miłosierdzia uzyskanego przez Odkupienie, nieustającej sprawiedliwo
ści i sądu Bożego.

Po łewe^ stronie, na osobnym Inku przedstawia się oczom roz
koszny ogród, pełen drzew i sztucznych szpalerów; z kamiennych 
smoków biją wodotryski,  zieloność pełna blasku, niebo prawic czy
ste ;  tylko że nad t  cm wszystkimi tkwi jakaś spieka i posucha. Jest 
to świat dawny, świat pogański, z całą swą cywilizacyą, filozofią i 
sztuką. Tymczasem na przedzie lego ogrodu, na skalistej posadzie 
pośród ziół i kwiatów p o ln y c h , w widocznym cieniu a jakby skro
piona rosą niebieską wykwitla kolosalna róża, przewyższająca swą 
wyniosłością wszystkie drzewa. Jest  to symbol chryslyanizmu — 
Matka Dziewica.

Naprzeciwko, po prawej stronie,  wznosi się wieża wystawiona 
z tarcz i pancerzy;  pod nią król Dawid obok godeł wojennych na 
ziemi złożonych, na niej zawieszona harfa, a na szczycie anioł z tar
czą wzniesioną, odpierający szatana pociski. Jest  to zakon dawny, 
prawda głoszona przez proroków a mająca przyjść z pokolenia Da
widowego, niewzruszona jak owa wieża, i niezwyciężona jak ów 
anioł z puklerzem. Zawieszona na niej harfa i złożone pod nią go
dła wojenne,  mają tn  zarazem oznaczać zstąpienie pokoju na ziemię, 
czyli różnicę dawnego i nowego zakonu.

Znów po lewej stronie potop A w ia ta , lecz nie w chwili zni
szczenia. Właśnie na górze Ararat osiadła arka Noego, na jej 
szczycie przysiada gołąbek z różczką oliwną, a po-nad ziemię rozto
czona tęcza dopełnia obrazu uciszenia się żywiołów w naturze , a 
przebaczenia i łaski od stwórcy.

Znów naprzeciwko: w schód  sło ń c a . Już pierwsze blaski roz
widniły widokrąg, za niemi słońce z poza gór skalistych wytacza 
swe koło. Kogut, ów ptak północy i duchów, ptak przesilenia no 
cy  i ś w i a t ł o ś c i ,  ów ptak piotrowy. ptak p r z e w i n i e n i a ,  ż a l u  
i p o k u t y ,  jest  tu wyobrażony z zwróconą piersią ku słońcu i pie
jący ,  ogłaszający ś w i t  ś w i a t u .

Tera  a następują cztery  czeAci ziem i. Pośrodku wznosi się świą
tynia prawdy i w ia ry , nad nią duch święty się unosi. Po jednej 
stronie klęczy niewiasta, z berłem w ręku i koroną na głowie;  po 
drugiej ni?ż; w turbanie, nawpół klęczący a nawpół siedzący, » rę
ką na piersiach jakby w jakoweinś poczuciu, lecz z odwróconem od 
świątyni obliczem. Tamta panującą reszcie ziemi lecz zarazem ko
rzącą się przed jedynym Bogiem E u r o p ę ,  ten wahającą A z y ę  
przedstawia.

Byłoby za obszernie chcieć przechodzić szczegółowo obraz za 
obrazem i iść wszędy w ślad za pomysłami i myślą malarza-artysty;

s po mniemy tylko, iż całe sklepienie, prócz wielkich właściwych ob
razów , jakiemi są :  Z w ia s to w a n ie , N a w ie d ze n ie , B o że  N arodzc-  
n ie  i T r z y  k ró lo w ie , które są główną tych fresków ozdobą i do

39, 40, 41, 43, 45, 40, 47 i 49. Dod. tyg.)

których artysta pod względem wykonania najwięcej usilności doło
ż y ł ,  zapełnione są podobnie alegorycznemi obrazami, opartemi na 
związku między starym a nowym Testamentem, a zurócooemi głó
wnie ku uczczeniu N. Maryi Panny, których szereg kończy naresz
cie wielki napis na sklepieniu nad chórem: Totum  a d  (jloriam D c i  
p e r tin e l . qnidif\iid digne M ariac  im pensuni est, >S\ lldephonsus.

By o może, iż pomysły te czyli właściwie myśli do obrazów by
ły artyście z kądinnąd podane, lecz lo w sztuce przyjęte i uchodzi; 
wszak podobno i sam Rafael wiele z swych obrazów, co do ich po
mysłów, tworzył wespół z pierwszymi theologami swego wieku; bo 
w sztuce nie ten właściwie mistrz,  co pomyśiił, lecz ten, co wy
konał. Zresztą jak te w mowie (u będące litwory w tym względzie 
uważać należy , pozostały na to dostateczne piśmienne dowody. P. 
B as law ic ck i w swoim S ł o w u i k u m a l a r z y  p o l s k i c h  p rzy ta cza cał- 
kowitą ugodę między p. Stroińskim a kapitułą lwowską zawartą.

Właśnie miejsce odnoszące się do kompozycyi owych fresków 
brzmi jak następuje: „Nim zaś Imci pan Stroiński przystąpi do malo
wania, ma się starać o projektowanie mianowicie z wielmożnymi ich* 
mość księżą archydiakonami i ofieyałami lwowskimi dla skonkludo- 
wania imaginacyi do przyszłego malowania.“ Otóż z (ycli słów oka
zuje się , iż nasz ziomek sam tworzył te obrazy i że tylko był obo
wiązanym poprzednio ku zatwierdzeniu j c  przedłożyć; a gdy dalej 
w tejże ugodzie czytamy: że Imci pan Stroiński obowiązuje się od
malować kościół s u t o  i z im a g i  na  cy  ą ,  przyznać musimy, iż sie 
artysta z obietnicy wywiązał.

Ściany kościoła w presbiteryum ozdabiają najprzód od góry po 
jednej i po drugiej stronie pojedyncze obrazy,  w klórych są przed
stawione główniejsze cuda umieszczonego w wielkim ołtarzu obrazu 
Bogarodzicy; między któremi po lewej stronie: klęczący przed tym
że obrazem Jan Kazimierz; zaś po drugiej stronie:  złożenie przed 
tymże obrazem chorągwi na nieprzyjacielu zdobytych już po Litwie 
szczęśliwie stoczonej. Od dołu zaś wyobrażony jes t  po lewej stro
nie: arcybiskup Sierakowski w szatach obrzędowych, w otoczeniu 
duchowieństwa i mieszczan, snąć w uroczystym akcie przeniesienia 
cudownego obrazu z kaplicy do kościoła; tuż obok ukazuje się wiel
ka karta z napisem, na której umieszczony wyciąg* z rękopisu ks. 
Józefowicza , tyczący się cudownego obrazu umieszczonego w ołta
rzu. Bo prawej zaś stronic wyobrażony jes t  Sobieski,  jako hetman, 
w całej postaci i wielkości naturalnej, w zbroi, z tygrysim płaszczem 
i buławą w ręku , u stóp którego postać rycerza trzymającego bun- 
czuk i tarczę z napisem: 8 a łu s  in fo rm o m m; zaś obok inny rycerz, 
na którego tarczy napis: R eg in a  regn i P o lo n ia e  ora  , a pośrodku 
w górze obraz przedstawiający cudowne ozdrowienie Sobieskiego, 
z stosownym u spodu na wielkiej karcie napisem.

lleszle ścian wnętrza kościoła tworzą filary, a na tych są owe 
już wyżej wspomni one architektoniczne ozdoby. Pozostają więc je 
szcze freski w kaplicach. Kopuła w kaplicy przenajświętszego Sa
kramentu jes t  prawie najpiękniejszą częścią fresków tego kościoła. 
Pośrodku niej wieniec ulatujących aniołków trzyma gierlandę w reku 
i otacza okręg,  którędy światło wpada i kopułę i kaplicę oświeca. 
Nieco niżej nad samym ołtarzem unoszą się trzej aniołowie, piastu
jąc wielki kielich z hosty.i, jako godło kaplicy, a do koła chór in
nych aniołów wyraża radość i uwielbienie. Naprzeciwko o ł tarza ,  
w postaci siedzącej w tiarze niewiasty, obok roztwartej księgi uka-
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zujc się reU giu\ zaś obok niej inna posiać wsparta na zamkniętej 
księdze, na której hosfya z kielichem. Ta zamknięta księga oraz 
zasłonionc welonem oblicze piastującej ją postaci,  mają tu wyobra
żać Tajem nicę  S a k ra m e n tu ,  któremu kaplica poświecona. Kilka 
figur przedstawiających pokonane sekty odszezepieńców, przypomina
jąc gwałlownemi ruchy sąd ostateczny Michała Anioła, spada sv głąb 
z  przerażeniem, nad którcmi anioł tryumfujący wznosi palmę zwy
cięż lwa , wskazując drugą ręką na roztwartą obok re lig ii  księgę,  
na której napis: K oc est corpu* meum. Trzy nareszcie alegorycz
ne figury : I ł  7iu ra  . Nadzieja, i M iłość ., tak pod względem zewnę
trznej symetryi jako i wewnętrznego znaczenia zamyka ten rozległy, 
zajmujący i skończony obraz*

W  kaplicy przeciwległej po prawej slronie kościoła , w takiejże 
samej kopule jest wyobrażona ,v. T ró jca . Na kolosalnej kuli świa
ta ,  z berłem w r ę k u , wspiera się Bóg Ojciec, powyżej unosi się 
Duch ś., dokoła ulatują anioły, a chór niknących coraz bardziej w od
daleni j Św iętych  wyobraża nieskończoność niebiosów.

Freski w czterech dalszych kaplicach, jako lo : P a tronow ie  -mia
sta  L w o w a . C hrystus p rze d  P iła te m , M a ria  i  J ó z e f  i Chrystus  
p ła c zą c y  n a d  m iastem  J e r u za le m . są bądź to później przemalowa
ne,  bądź płodem innej rek i ,  i nicmogą z powyższemi iść w poró
wnanie. (D..c.n.)

l i r a k ó w .  13. 1527, 1528 i 1 5 : 1 0 .
M n i l  p o t w i e r d z a  p o n o w i o n e  p r z e *  b i s k u p a  P i o t r a  T o m i c k i e g o  p r a w a  I  u p o s a ż e n i a  k a n o n i k ó w

ś. D ucha czy li D uehak ów r.
In  no in ine  M o m i n i  am en  | Ad p e r p e t u a m  r e i  m c m o r ia m .  Ouoni- 

am f ac t a  h m n a n a  qu an  | t a ( m ) q ( u c )  m c m o r a b i l i a  fac ile i u t e r e u u t ,  nisi 
l ( i t e ) r n r u m  officio f u e r i ( n ) t  m e in o r ie  | c o m m e n d a la .  P r o in d e  N o s  § 1 -  
g i s n u i n d u s  dc i g r a t i a  Rcx  P o l o n i e ,  M a | g n u s  d u x  L i t h u a n i e ,  N e c -  
n on  t e r r a r i u n  C r a c o u i o ,  S a n  d o  m i r  i e ,  S i  r a d i e ,  L a n ] c i c i c ,  C u -  
i a u i e ,  R u s s i e ,  P r u s s i c ,  M a s o n i e ,  C  u l  m e n ( s i s ) ,  E  I b i n g c n ( s i s ) >  
P  o m e r a » i e q ( u e )  e t c .  j d o m in u s  e t  h e r e s .  M anife s tum  f ac im us  t e n o -  
r e  p r c s c n c i u m  quii>us e x p e d i t  v n iue r s i s ,  p r e s e n l i b u s  e t  f u tu r i s  h a r u m  
n o t ic ia m  h a b i tu r i s .  Q u ia  c o n s l i t u t j  c o r a m  no b is  v e n e ra b i le s  e t r d l i -  
g io s i  J o a ( n ) n e s  de  R a lh ib o r in  P r e p o s i tu s  , t o t f n s ) q f u c )  | O o n u e n tu s  
f r a t r u m  h o s p i ta l i s  s a n c t i  S p i r i t u s  in C r a e o u i a  E \ h i b u c r u n t  | c o r a m  

n o b is  l ( i l e ) r a s  i u f r a s c r i p l a s  U c u e r e n ( d i )  in c h r ( i s t ) o  p a t r i s  domini 
P c t r i  E p ( i s c o p ) i  C r a X ‘O t i i c n ( s i s )  c t  R e g n ł  n ( o s t ) r i  V i c e c a n c c l l a r y , 
S ig i l lo  s u e  j ( a U r o i l a ) I ( i s J  in c o r d u l a  s e r i c c a  a p p e n s o  c o m m u n i t a s , 
Ł o n a  p o s so ss ion ;  s,  dec i tnas  e t a l io s  p r o u e n t u s  ip s is  j c t  C o n u c n lu i  ac  
h o s p i ta l i  il lo ru m  d u d u m  d a t o s  c t  a s s ig n a t o s  in  s c  c o n t i n e ( n ) | t e s ,  vi- 
c io  ac  su sp i c io n c  c a r c n te s .  S u p p K c a r t i n tq ( u e )  nob is  yd em  P r e p o s i 
t u s  c t  | f r a t r e s  vt c a s  ip s a s  l ( i t c ) r a s ,  a p p r o b a r e ,  ra t i f i e a rc  e t  co n -  
f i r t n a re  , ac  p e r  m o du m  j P r iu i l eg y  in vim p r iu i l e g io ru m  p r io r u m  eis 
i g n e  a b s u m p t o r u  n , d a r i  m a n | d a r e  d ig n a r e m u r .  Q u a r u m  qii idcm  I it -  
t e r a r u m  t e n o r  r s t  ta li s .

( . , ) ł n  N o 'm i n c  dom in i a m « n ,  Ponti i lcaKs  e l e m e n c ie  c t  p ie ta t i s  
p r o p r iu i n  e t  p e r u l i a r e  \ e s t  c o m m o d o  E c c le s i a r u m  sib i s u b i e c l a r u m ,  
p o t i s s im u m  v e ro  K c n o d o e h i o r u n i , | c t  a l io ru m  I o c o r u m  venera li i lium  
i n u e s t i g a r o  , ac  c o r u m  p e n u r i e  d i l ig en t i  c u r a  , p r o u id e r e ,  c o l lap sa  r c -  
s t a u r a r c  , d e p e rd i t a  i n n o u a r c ,  v l  s t a t u s  c t  cond ic io  c o j r u n d e m  iu g i -  
t e r  c o n s c r u e n t u r  , e t  dei op lim i m a x im i ,  qui Kle m o sin a r u m  l a r j g i c i -  
o n e  p l a c a t u r ,  cn ł t i i s  ind ics  a u g e a tn r .  P r o i n d e  nos  P e t r u s  T I i O -  
i t t i e z b J  [ dei  e t  A p o s to l i c e  S e d i s  g r a c i a  E p i sc o p u s  C r a c o u i e n ( s i s )  
e t  R eg n i  P o lo n ie  V ic c c a n 1 c c l l a r i u s , M anife s tum  fac im us  t e n o r e  p r e -  
s e n c iu m  q u ib u s  f x p e d i t  v n iu c r s i s  | p r e s e n l ib u s  c t  f u tu r i s  li a rum  n o t i -  

c iam  h a b i tu r i s .

W  im ię P a ń sk ie  am en. N a  w ieczną  rzeczy  pam ią tkę. G dyż  
na jpam iętn ie jsze  naw e t czyn y  lu d zk ie  ła tw o  y i n ą , je ż e li  ich ]ii- 
sm o pam ięci n ie  p rzeka że ;  przeto  M y Z y g m u n d 1)  z B o że j ła 
ski. K ró l P o l s k i , W ie lk i K s ią żę  n a  L i t w i e ,  a ziem. k r a 
je o w sk  i e j , s  a n d  o m. i  r s k i  e j , ,9 i  a r  a d. z k ie j , ł  ą. c z y  c k i  e j , k u j  a -  
iv s k  i  e j , r  u  s  k u j , p  r  u sk ie j  , >n a z o ir  i e c k ie j , c h c ł  m. te ń s k ie j , 
d r u z k i e j , p  o m o r  sk ie j  i  l. d. P a n  d zie d ziczn y  - - oznajm ujem y  
osnow ą n in ie jszego  w szym  w  oh cc i  n a  p rzy s z ło ść  b ędącym , 
kom u się  to p rzyd a  łub do c zy je j -wiadomości to d o jd zie :  iż  s ta 
n ą w szy  p rze d  N a m i czcigodny i  bogobojny' J a n  z R aciborza  
P rze ło żo n y  z ca łym  klasztorem  B ra c i  od  szp ita lu  św . D uchu  
w  S ś r a k m m e  , p rzed ło ży li N a m  n iże j zam ieszczone p ism o W ie 
lebne go -w P a n u  k s ięd za  P io tra  B isk u p a  k r tż k o i f i s k ic g o  a P o d 
kanclerzego  ko ro n n eg o , w isząca  n o  jed w a b n y m  szn u rk u  p ieczę
cią Jeg o  W ielebności ztw ierdzone a d o b ra , p o s ia d ło śc i, d zie 
s ięc in y  i  in n e  dochody im , k la szto ro w i i  szpitalowi. Jch  przedtem  
nadane i  n a zn a c zo n e  w  sobie  ztncieraja.ee , n ieuszkodzone i  n ie -  
p odeźrzane nprauzaU- N n x  h:i c i i  P rze ło żo n y  i  ]L-a, ia ,  abyśm y  
toż p ism o uzn a ć  . po tw ierdzić  i  um ocnić tu d zież k szta łtem  p rzy 
w ileju  w  moc d aw n ie jszych  w  p ożarze  zg o rza ły  eh przyw ile jó w  
■wydać ra c z y l i , którego -  to p ism a  osnow a następu jąca:

„ W  im ię P a ń  sk ie  a me n . J e s t  -  to szczepó lnym  i  w ła śc iw ym  
p a ste rsk ie j ła sk a w o śc i i  tro sk liw o śc i obow iązkiem  czuw ać n a d  
dochodam i podległych  k o śc io łó w , p rzed ew szysik iem  z a ś  szp ita -  
lów  i  innych  p oszanow an ia  godnych m i e s c , oraz z  p i/n a  s ta 
ra n n o śc ią  n iedosta tkow i ich za ra d z ić , u p a d łe  d źw ig a ć , zn i
szcza ło  odnaw iać, aby sta n  i  p o m yślność  ich n ieprzerw an ie  u trzy 
m yw ane b y ły  , a cześć  B o g a  W szechm ogącego, którego szczo 
drobliw a ja łm u żn a  przeb ła ża , z  każdym  dniem  rozrasta ła . P r z e 
to m y Wmi< tłr T o m i c k i  z B o że j i  S to licy  aposto lskiej ła s k i  B i 
skup  k r a k o w s k i  i  P o d ka n c le rzy  p o lsk ie j korony w y ja w ia m y  
osnow ą n in ie jszego  w szym  ta k  w  obca ja k o  i  n a  p rzy s z ło ść  bę
d ą c y m , którym  się  p rzyd a  lub do c zy je j w iadom ości to do jdzie .

(C.d.n.)
P r z y p i s c k :  l) Zygmunt 1. Jagiellończyk Starym zwany.

O medalu dla Jędrzeja lir. Zam ojskiego wybitym.
C. k. galicyjskie towarzystwo gospodarskie w uznaniu znakomi

tych zasług jakie Jędrzej hr. Zamojski ku zaprowadzeniu żeglugi pa
rowej w kraju naszym położył,  pragnąc przekazać potomności pa
mięć dnia w którym gorliwy mąż ten po zwalczeniu różnych prze
ciwności ze slalkiein swoim pierwszy raz pod Przemyślem s tanął ,4)  
na dziewiątem walnćm zgromadzeniu w lutym 1851 odbytem, uchwa
liło wybić medal na tę pamiątkę. W  dopełnieniu tej uchwały komi
t e t  to w* gosp. uzyskawszy zezwolenie wys. c. k. Namiestnictwa po
lecił p. Gwalbcrlowi Pawlikowskiemu zajęcie się tym przedmiotem, 
jakoż pod światłym kierunkiem togo krajowi dobrze zasłużonego mę
ża zrobiony został przez Juliusza Kossaka we Łwowio rysunek me
dalu ,  według którego rznięcie stempla znakomity w tyin zawodzie 
artysta Karol Radnik/ky w Wiedniu z wielką doskonałością wykonał, 
poczem wybiło w c. k. mennicy w Wiedniu 250 medalów bronio
w y c h , tudzież jeden srebrny dla hr. Zamojskiego przeznaczony. 
Strona główna medalu przedstawia popiersie hr. Zamojskiego w za
piętej czamarze, na której płaszcz zarzucony , twarz z prawej stro
ny widzialna; w otoku napis do koła w dwóch oddziałach, od góry: 
C. K. GALICYJSKIE TOWARZYSTWO GOSPODARCZE , od do łu :

JĘDRZEJOWI ZAMOJSKIEMU, między oddziałami napisu z jednćj 
strony trzy kopie , znamię rodzinnego Zamojskich herhu Jelita, 
z drugiej strony pług, jako godło towarzystwa gospodarskiego ; pod 
popiersiem napis C. RADNITZKY F. —  Na stronie odwrotnej widok 
miasta Przemyśla nad Sanem, po pod miasto płynie w górę wodą 
statek parowy, który na pędnem kole ma wypisaną swa nazwę: 
KRAKÓW. Nad miastem na gałązce wawrzynu rozwinięta mapa 
przedstawiająca bieg Wisły, Sanu i Dunajca, nad rzekami odznaczo
ne następujące miasta: nad Wisłą GDAŃSK i KRAKÓW, koło Du
najca TARNÓW, nad Sanem DUBIECKO jako miejsca do których 
wysokośei statek parowy dopłynął. Pod widokiem miasta napis: 
PRZEMYŚL D. 23. PAŹDZ. t. j. dzień w którym hr. Zamojski po 
pod Przemyśl w górę wodą P ^ jp ły n ą ł ,  pod tern w odcinku rok 
MDCCCL. W otoku u wierszchu godło żeglugi kotwica, dalej wkoło 
napis: ZA PIERWSZE WYPŁYNIENIE W GÓRĘ WISŁY, DUNAJ
CA I SANU. — Medal ten ma w średnicy 3 2 1/ ,  linii t. j.  blisko 2 3/4 
cali pols.—

Ohar.Z GaTŁ.

Główny Redaktor M .  S r z e n i a w a  S a r t y n i . Z  c, k. galic. Drukarni rządowej.


